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Sejm  w ęgierski.
B u d a p e sn t, 13 listopada. W dyskusyi nad 

flekhuacyą arcyksięcia Franciszka Ferdynanda po 
§e(iilagym, zabrał "los poseł Rakoyszky i zapowia 
flająe dmż>zą mov ę prosił, aby mu pozwolono wy­
głosić ją  dopiero dziś. Na tern posiedzenie Sejinu 
/uniknięto.

R eform y w  arm ii angielsk iej.
Londyn, 13 listopada. Didly Mail dowiaduje 

że annia angielska ulegnie niebawem radykal­
nym zmianom na podstawie doświadczeń, poczynio­
nych w wojnie poludniowo-aiVyKańskiej. Zmiany te 
pmją być już wprowadzone z początkiem roku

Sccy&liści belg ijscy .
B ru k s e la ,  13 listopada. Wczoraj urządzili 

weyaliści wielki pochód przez miasto. Niesiono pla­
katy, domagające się powszechnego prawa glosowa­
nia, jiikotoż ogólnej amnestyi. Dftputacya tego po­
chodu udała się do burmistrza Demoiitc’a i przed- 
ptawiła mu takie same żądania. Podobne poeliody 
odbyły się także i po innych miastach. Publiczność 
zachowała się spokojnie i obeszło się bez zakłóce­
nia spokoju.

M ord i  sam obójstwo.
Sym feropol, 13 listopada. Burmistrz miasta 

Perokopu Ł o  p a t y n  zamordował swą sio.-.trę, u na­
stępnie sam się zastrzelił. Malywa zbrodni nie znane.

M orderstw o dsiew oz^t w Polnej.
P ia e k , 13 listopada. W procesie Hiisuera po­

stawiono wczoraj sędziom przysięgłym trzy pytania 
główną, a  mianowicie: 1) czy Hilsuer winien jest
morderstwa, popełnionego na Agnieszce Hnizówncj? 
2) Czy Hilsuer winien jest morderstwa, popełnionego 
na Maryi Klimównej? 3) Czy Hilsuer winien jest 
oszczerstwa, popełnionego na Erbmannie i W asser­
mannie? Dalej postawiono pytanie ewentualne na 
Wypadek zaprzeczenia pierwszego pytania głównego: 
Czy Hilsuer ponosi współwinę zamordowania Hru- 
zówiie). Następnie zabrał głos prokurator Malioysky 
i najpierw zaapelował do przysięgłych, aby wydali 
sprawiedliwy werdykt. Zdaniem mówcy, nie ulega 
kwestyi, że Hruzówna nie umarła śmiercią naturalną, 
również samobójstwo zdaje się być wykluczone, a 
bardzo poważne poszlaki wskazują na to, że śmierć 
nastąpiła z obcej ręid.

Za twierdzeniem, jakoby Hruzówna zamordowa­
ną została przez krewnych nic nie przemawia, prze­
ciwnie, rodzina żyła z nią w zupełnej zgodzie. Na­
tomiast wskazuje prokura tor, że ogólny glos ludu 
rzucił zaraz w pierwszo) chwili podejrzenie na Hil- 
suera. Mówca przechodzi do zeznań świadków i 
W szczególności wielką wagę przypisuje zeznaniom 
świadka Peschaka. Dalej przytacza opinię wydziału 
medycznego w Pradze, który uzuał za rzecz możli­
wą, że plama na spodniach Hiisuera pochodzi z krwi. 
Mówca przypomina podejrzane zachowanie się Hil- 
Snera, ilekroć mówiono o tern morderstwie, nie muiej 
W czasie procesu.

Dowód alibi oskarżonemu wcale się nie udał. 
Prokurator pozostawia ocenie sędziów przysięgłych, 
czy większą wagę przypisać zechcą sensacyjnym ze­
znaniom chłopca Prochaski, czy też świadka Langa. 
Jeżeli ten ostatni zeznał prawdę, to złożył tom sa­
mem stanowczy dowód winy Hilsnera. Prokurator 
omawia następnie zamordowanie Klimównej i również 
wyklucza śmierć naturalną. Z kolei przechodzi do 
motywów zbrodni. Niektórzy, powiada prokurator, 
a lekkomyślni, inni ze złej woli rozpowszechnili po­
głoskę o motywach mordorstwa, którym uiestoty ma­
sy tylko z trudnością opędzić się inogą.

J a  jestem zdania, że mordorstwa te nie zo­
stały popełnione z owych motywów, które kolporto­
wano, a  mianowicie, że żydzi potrzebują krwi clirze- 
ścljuńsklej dla celów rytualnych. Mówca nie powołany 
do rozstrzygania tej sprawy powołuje się tylko na 
orzeczenie wydziału medycznego który stwierdził, 
^0 w ciele Hruzównej nie brakło krwi, i że morder 
sim  dopuścił się prawdopodobnie człowiek pod 
względom płciowym nie normalny. Trzeba się więc 
przed tom orzeczeniem ciała naukowego ukorzyć, a 
*be podtrzymywać dalej swej nieszczęsnej, nie inają-
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cej sensu bajki. W końcu mówca raz jeszcze we­
zwał przysięgłych, aby osądzili sprawę wolni od 
wszelkich wpływów zewnętrznych.

Z kolei zabrał głos zastępca strony prywatnej 
dr. Basa.

P isek , 13 listopada. Di. Basa uważa opinie 
lekarskie za fantastyczne. Pinom fakultetu medy­
cznego miało tylko na celu sprowadzić pewne uspo­
kojenie opinii publicznej, ażeby oua odwróciła się od 
motywu mordu rytualnego i sprowadzona została 
do pobudek seksualnych. Gej by to był rzeczywiście 
m rd seksualny, wyglądałby on inaczej, gdyż nie 
byłoby wówczas charakterystycznego ciecia na szyi. 
(Przewodniczący przerywając mówcy, prosi Baxę, 
aby nie mówił o charakterystycznein cięciu). Basa 
twierdzi, że mord popełniono w celach rytualnych, 
a przysięgli mogą z czystom sumieniem potwierdzić 
pytanie co do winy Hilsnera.

Zastępca, pry widny rodziny Klimównej, dr. Pe­
wny, przyłącza się do wywodów Basy i podsuwa 
morderstwom te same pobudki, co jego poprzednik. 
Dr. Pewnemu przewodniczący kilkakrotnie przerywa. 
W końcu zaleca Pewny także sędziom przysięgłym 
potwierdzenie wdny, poczem przewodniczący rozpra­
wę odroczył.

P r a g a ,  13 listopada. Kilka dzienników wie­
czornych skonfiskowano za podanie ostrzejszych ustę­
pów z przemówienia dra B a x y.

T ajem niczy  w ypadek.
Szegedyn, 13 listopada. Dozorca rewiru po­

lowań tutejszego okręgu wysłał swoją córeczkę, aże­
by się dowiedziała, czciuu psy szczekają. Na.g!e padł 
strzał i zabił dziewczynkę. Togo samego losu do­
znali żona dozorcy i sani dozorca. Okazało się, że 
z pobliskiej prochowni strzelali żołnierze, stojący 
na wui-L-ic. Wypadek otacza tajemnica. Jakaś zem­
sta nie jest wykluczona.

K atas tre fy .
Londyn, 13 listopada. Okręt „Angelo" w dro­

dze do Chrlstiaijp, ua południe od Withemsce, zde­
rzył się z drugim okrętem i odniósł znaczne uszko­
dzenia. 84 pasażerów ocalono.

W iedeń, 13 listopada. Z powodu fałszywego 
ustawienia zwrotnicy na stacyi kolei północnej Erns- 
dorf (Jaworze), wykoleił się pociąg, który wczoraj
0 godz. 6 min. 21 rano wyjechał % Bielska do Ko- 
jetein. Jeden konduktor i dwaj podróżni odnieśli 
lekkie rany.

K refeld, 13 listopada. Przy budowie linii ko­
lejowej Kaldeukirchen-Briiggen, wykoleił się wczoraj 
pociąg robotniczy, przyczeui 6 robotników pouiosło 
śmierć, a wielu doznało ciężkich obrażeń.

T yflis , 13 listopada. Pociąg osobowy, idący 
z Tyflisu do Karsu, rozbił się około stacyi Mazra. 
Lokomotywa zwaliła się z nasypu z 3 wagonami. 
Wagon bagażowy doszczętnie rozbity. Rannych wiele 
osób.

Z R iw iery .
Niżna, 13 listopada. W Bordigera wynajęto 

willę dla matki cesarza Wilhelma, cesarzowej wdo­
wy Fryderykowęj, która przybędzie tain 10 stycznia.

Sytc.acya w  Chinach.
Londyn, 13 listopada. Daily Mail donosi 

z Tientsiuu, że obecnie przedłuży rokowania poko­
jowe ta okoliczność, że Belgia, Dania, Holandya i 
Hiszpania domagają się, aby w tej sprawie zasią- 
gnięto i ich opinii. Bosya i Francya popierają te 
dążenia owych państw, natomiast Niemcy i Anglia 
stanowczo się im sprzeciwiają.

B erlin , 13 listopada. Loćal Amciger donosi 
z Sznngąju, że oesarzowa-wdowa kazała ściąć dwóch 
urzędników urzędu telegraficznego w Singanfu, któ­
rzy przesłali depeszę tajną cesarza Kwangsu do hr. 
Walderseogo, w której tenże donosi, że je s t trzy­
many jakoby w niewoli, że mu nie pozwalają wyje­
chać do Pekinu i prosi o pomoc hr. Waldersoego.

B erlin, 13 listopada. Podług wiadomości, na- 
dcszlych od hr. Waldersee dnia 8  b. in. powróciły 
oddziały niemieckie, włoskie i angielskie, które 
w okolicy Pekinu miały starcia ze znaczniejszymi 
oddziałami Bokserów. Ci ostatni ponieśli podobno 
wielkie straty.

R zym , 13 listopada. Wikaryu*3z papieski 
w Pekinie, ksiądz Favier, powołany do Rzymu z po­
wodu zajść w Chinach, oznaczyć ma wysokość kwo­
ty, jakiej Watykan zuząda z tytułu odszkodowania

1 od Chin. Po ustanowieniu wysokości tej kwoty,

Francya uproszoną zostanie o zastępstwo pretensyi ‘ 
Watykanu. ■*

S an k cy a  uchw ały  sejmowej.
W iedeń, 13 listopada. Wiener Ztg ogłasza 

sankcyę cesarską dla uchwalonego przez Sejm ga­
licyjski projektu ustawy, dotyczącej regulacyi potokuj 
Przegnojówka i jego dopływów. i

Przed, w yboram i.
O pawa, 13 listopada Zgromadzenie socyaii-, 

stów rozbili wczoraj Schónererowcy. Policya musiała 
interweniować. Socyaliści przyrzekli rewanż ua czwart-j 
fcowem zgromadzeniu rafiykalnn-nlem.

B e rn o , 13 listopada. Na zgromadzeniu cze-: 
skich kierykalów na Morawach przemawiano prze-i 
ciw obsti-ukcyi, a za ezeskieni prawem państwewein! 
i wskrzeszeniem dawnej prawicy.

L ubiana , 13 listopada. W Stein uchwalili kle­
ryka li kandydaturę Ferjaucica.

W iedeń, 13 listopada. Dzienniki donoszą z Pil­
zna, że z okazyi socjalistycznego zgromadzenia 
przedwyborczego, przyszło między socjalistami, u 
narodowcami czeskimi do dzikiej bójki, przyiaem 
w lokalu pogruchotano stołki i powybijano okna. 
Policyi udało się dopiero po wielkich wysiłkach wy­
pchać ze sali tłum, który następnie udał się ua ry ■ 
nek, gdzie go rozprószyła żandarmerya.

A resztow anie w  W iedniu n a  rekw izycyę 
lw ow skiego sądu.

W ie d e ń , 13 listopada. Były właściciel dóbr 
TuryuKu, Stanisław Korwin S a r n e c k i ,  został tn 
aresztowany na rekwizycyę lwowskiego sądu krajo­
wego za przeszkodzenie w egzckucyi (wegen Execu'

Pojedynek .
m
B udapeszt, 13 listopada. Między ks. Gezą 

Odescakhi a hr. Aladarom Schecheuyi odbył się 
z niewiadomych powodów pojedynek na szable, przy- 
czem jako warunek postawioną została niezdolność 
do dalszej walki. Schechenyi otrzymał ciężką ranę 
w prawe ramię.

P a rla m e n t francusk i.
P a ry ż , 13 listopada. Izba uchwaliła jedno­

głośnie wyrazić wszystkim, którzy urządzali i współ-i 
pracowali przy wystawie, gratulacyo w imieniu Izby. 
Następnie 395 głosami przeciwko 154 uchwalono 
cztery razy ia. tydzień odbywać posiedzenia przed 
południem i popołudniu; przed połuduiem dia obrad 
nad budżetem, a popołudniu dla dyskusyi nad pro­
jektami reform. Oprócz tego, przeznaczono każdy pią­
tek na debaty nad interpełacyami.
R eg u lacy a  w alu ty  w  Sejm ie w ęgierskim .

B udapeszt, 13 listopada. W komisyi finanso­
wej oświadczył minister skurbu w sprawie regulacyi 
waluty, że dopiero, gdy pieniądze papierowe w swo­
jej pełnej sumie zostaną zrobione, będzie rząd w sta­
nie znieść w pewnym terminie wartość płatniczą 
kursujących obecnie not państwowych. Dopiero wów­
czas będzie możliwem przedłożyć ciałom ustawo­
dawczym nstawę dotyczącą przyjęcia wypłat go­
tówką.

Zanim to jednak nastąpi, musi bank fakultaty­
wnie przyjąć wypłatę w złocie. Stadyum, w którem 
się sprawa znajduje, nie daje żauucgo powodu do 
obaw, gdyż u wszystkich kompetentnych czynników 
jest widoczny poważny zamiar sprowadzić jak naj­
lepsze rozwiązanie tej poważnej kwestyi. Powodu 
odroczenia reformy waluty należy szukać w stosun­
kach, jakie nastąpiły w Austryi w sprawie austry;; 
ckiego podatku rontowego,

Rokowania są w tokn a minister nie traci na­
dziei, że uda się rozstrzygnąć tę kwestyę na pod­
stawie sprawiedliwości. Rząd będzie się starał pod­
nieść o ile możności obrót metalu, to bowiem sta­
nowi podstawowy warunek regulacyi waluty.

Nastęnnie przyjęła koinisya w ogolności preli­
minarz ministerstwa skarbu.

D żum a.
B er lin , 18 listopada. Biuro Wolfa donosi z 

Aleksandryi pod d. 11 b. m ., że stwierdzono tam, 
dwa nowe wypadki dżumy.

P o  tu rn ie ju  światowym .
P ary ż , 13 listopada. Wczoraj zamknięto ga- 

lerye w pałacu wystawowym. Wieczorem oświetlano 
po raz ostatni pałac wodny, poczem o godzinie 11-tejj
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Ttfiedeń, 13 listopada. Wczoraj otwarto tu 
ogólny wystawę oświetlenia, 
i

Zgromadzenie przedwyborcze.
Zgromadzeń iii, na których zapowiedziane są 

obecność i przemówienie p. Duszyńskiego, tem się 
późnią od wszystkich zgromadzeń ludowych, że po­
jawia się na nich masa juteligeneyi, oraz liczne grono 
pań, które zajmują przynajmniej połowę miejsc sie- 
dzącyfch. Tak samo działo się i wczoraj wieczorem 
w sali „Gwiazdy®, gdzie miał przemawiać p. Da­
szyński.

Przewodnictwo objął p. 3 t r z e l e c k i ,  który 
udzielił głosu gościowi z Krakowa. Temat przemó­
wienia? — „Solidarność Koła polskiego we Wiedniu, 
i jak się na nią zapatruje partya soeyalno-domok.iv.- 
tyczna".

Mówca stanął na gruncie zusaduiczym, że „Ko­
ła polskiego" w Wiedniu nie możua uważać za ja ­
kąś ogólną, narodową reprezentacyę, za „okno do 
Europy®, bo takiego mandatu nigdy nie otrzymało, 
cała zaś dziatalność tej cząstkowej reprezentacji, 
bieda i nędza kraju, wszystkie cyfry do ostatnich 
granic wybujałych, a na jedną olbrzymią nędzę Indu 
Składających się podatków, świadczą najwymowniej 
przeciwko tej instytueyi. Pod patronatem Koła pol­
skiego prowadzi się politykę podatków pośrednich, 
odbijających się na doli ludu, dokonuje się rabunek, 
wołający o pomstę do nieba, gdy 14 miliimuw zabie­
ra się z kieszeni ludu w „loteryi biednych" na „io- 
teryę bogaczy" zaś, na wyścigi udziela się 2 mi ­
liona subwencyi.

Pod hasłem solidarności Kola polskiego dzieje 
się, że 04 milionów idzie do worka państwowego 
z podatku od wódki, tego napoju nędzarzy, o milio­
nów zaś tylko z podatku od wina, napoju panów.

Szlachta dobrze piluuje worek interesów a pod­
porą jej z jednej strony indyfmcutyzra i ciemnota 
ruskiego chłopa, z drugiej zaś kahał żydowski. Ale 
lud poczyna się budzić, zaczyi.-i przeglądać i to jest 
przyczyną, dla której wśród tych mas socyaliści 
znajdują dla siebie grunt pod nogami. Mówca odpie­
ra  zarzut konserwatywnej prasy, że socyaliści dążą 
do rozbicia „silnego klubu", rozdrobnieniu jego sił. 
Nie socyaliści pierwsi to uczynili, ale pierwszy krok 
postawił puseł Hausner, który znalazł za to uznanie 
u całej młodzieży, uczynił to potem Lewaków ski, a 
stało się to, gdy cieniom tyiana Polski Koło pol­
skie oddawało cześć pośmiertną. Tam się więc za- 
ezęło.

Takiej polityki, dynastycznej, a na wśkroś nie- 
narodowej, idącej na zgubę ludu — socyaliści zno­
sić nie mogą, przeciwko takiej solidarności zaprote­
stowała dziś prawie cała zachodnia Galicja z wy­
jątkiem kilku tylko ciemuy.h jeszcze miejscowości.

Omawiając konieczną potrzebę reformy wybor­
czej, mówca piętnuje szlachtę, która potrzeby tej 
nie chce uznać w Sejmie. Były premi r Badeui na­
wet, który dał V-tą kuryę w państwie — opar! się 
jej w Sejmie. I  potem rzucają się na socyulistów, 
ża na tb.ym  gruncie „kalają gniazdo w łasna, gdy 
nie chcą im dać gruntu w kraju.

Obrońcy narodu polskiego — szlachta kontu­
szowa — nie przyjdzie na zgromadzenie indowe, 
ażeby się poinformować o potrzeL.mh ludu a tym­
czasem lawina ludowa rośnie i duch opozycyjny 
wzmaga się w całym kraju.

Mówca przypomina, że zawsze publicznie oświad­
czał, iż do Koła p.ńskiego nie wstąpi kończy też 
swoje przemówienie okrzykiem: „Precz z solidarno­
ścią Koła polskiego 1“

Gdy uciszyły się oklaski zabrał glos kandydat 
z III. kuryi (miejskiej) we Lwowie p. M ó k ł  ow­
aki .  Zastanawiał się nad przyczyną upadku tej 
części kraju, która miała się stać Piemontem Pol­
ski. Nadzieje zawiodły — pozostał bolesny zawód. 
Nędza kraju stała się symbolem, miasta upadły 
a z niemi i lud- Mówca powołuje się na zdanie 
Schippla, który powiedział wyraźnie, że klasa ro­
botnicza winna pomagać czynnie mieszczaństwu 
w podniesieniu się ekonomiczuein. W tej pra^y od­
rodzenia się gospodarczego jeżeli socyaliści ida 
ręka w rękę z mieszczaństwem — to jest tylko 
rzeczywistą koncentracyą interesów.

Robotnik czy Mazur wołałby pozostać w kraju, 
aniżeli gonić gdzieś światami za chłebem. Mówca 
wierzy, że to odrodzenie się dla miast przyjdzie ze 
zmianą dotychczasowej polityki, a gdy się chłopu 
da lepszą ziemię i ułatwi mu się zbyt produktów 
w mieście, gdy mieszczaństwo porośnie w pierze, 
to i robotnik z tego pierza będzie miał poduszkę.

Nawiązując do słów Mickiewicza w „Odzie do 
młodości" mówca zakończył swe przemówienie okrzy­
kiem: „Chcemy zbyć się oplcśuiałcj szlacheckiej ko­
ry i doczekać się tych lut zielony jakie ma każdy 
naród wolny, niezależny i ,dry — i o to starać 
się będziemy tak z mami...on —  jak i bez man­
datów 1“

Po przemówienin p. H u de ca, kandydata z V. 
kuryi, który zaznaczył, że stolica kraju powinna do 
brny wyborczej iść z hasłem: „Wybierajmy posłów 
■ocyalislycznyoh i domagajmy się powszechnego pra­

wa głosowania", zabrał głos p. G r e n i u k ,  szewc, 
który zapytywał w sprawie dostaw dla armii.

P. J a w o r o w s k i  (po rusku) zapytywał kan­
dydatów, czy w parlamencie będą zusLę^ować inte- 
resa ruskiego narodu, oraz, jak się zapatiują na 
stosunek Polaków do Rusinów

W  odpowiedzi p. M o k ł o w s k i  oświadczy! 
na pierwszą interpelacyę, że dostawa dla armii jest 
wyrazem tego obrazu gospodarczego, że to, co żoł­
nierz używa w kraju, w kraju t,;ż powinno być pro­
dukowanym. Kraj płaci podatki na utrzymanie żoł­
nierza, ma też prawo domagać się, by choć część 
tych pieniędzy do kraju wróciła. W parlamencie 
walczyć będzie o to, co się ludowi słusznie należy.

Co się tyczy drugiej interpelacji, to zdaniem 
mówcy — dziś każdy Polak zastanowić się nad tem 
powinien, czy w Rusinie ma chować sobie wroga, 
czy też sprzymierzeńca.

Polacy muszą RusiiAm przyznać prawa, wjr- 
biegająee daleko poza ruskie szkoły i uniwersyte­
ty... Tylko wtedy, gdy Rusiui uwierzą, że w nas 
nie wrogów mają, ale sprzymierzeńców, tylko wtedy 
nie Rosya ich przeciwko nam, ale my ich mieć bę­
dziemy po swojej stronie przeciwko Rosyi. W kwe­
sty! żądań ruskich, mówca stoi po stronie naiodu 
ruskiego.

P. H u d e c do słów swego poprzednika powo­
łał się tylko na uchwałę kongresu berneńskiego, 
która mówi, że każdy naród ma prawo swobodnego 
ekonomicznego i politycznego rozwoju.

Na wniosek p. S t r z e l e c k i e g o  uchwałom, 
popierać kandydatury panów: Mołdawskiego z HI 
a Hudeca z V kuryi, puczem przewodniczący o g. 
pól do 10 zamknął zgromadzenie.

© m i i  s ą d o w e j .
• ; Ta r nopol ,  13 listopada. 

i  (Zamordowanie resińcyema straiy skarbowej.)
Wczoraj o godz. 10 rano rozpoczęła się sensa­

cyjna roi p awa o morderstwo. Jaki- obwiniony staje 
nadstrażnik Jan Z a b o r o w s k i .  Jan Bronisław Za­
borowski, urodzony 27 stycznia 18Gb, wychował się 
w domu ojca swojego, który był urzędnikiem po­
datkowym. Oddany do szkół, skończył publicznie 
cztery kłasy normalne, a jak twierdzi, pobierał uau- 
kij dalszych 4 klas szkoły wydziałowej prywatnie. 
Zawodowo dalej się nie kształcił, trudnił się jakiś 
czas dzienną pisarką, służył rok przy obronie kra­
jowej w Tarnowie, a w dniu 6 stycznia 1890 wstą­
pił do służby prowizorycznie do straży skarbowej.

Wydalony w r. 1892 z powodu niesłusznego 
posądzenia o kradzież, został na usiino własne sta­
rania w roku następnym iiupowrót do służby przy 
straży skarbowej przyjęty, a po zdaniu w r. 1897 
egzaminu na starszego stu- uika z bardzo dobrym 
postępem, otrzymał ten 3tonieu w d. 11 lutego 1900. 
W tym charakterze pełnił Zaborowski służbę przy 
oddziale straży skarbowej w Skale pod komendą re- 
spieyeuta Juliana Pileckiego, z którym poprzednio 
miał służyć przy oddziale straży skarbowej w Hu- 
uiatjuie. Wtenczas Pilecki miał czynić starania, aby 
obwinionego z korpusu straży skarbowej wjdidouo, 
ale bez skutku.

To było powodem, że obwiniony z uprzedze­
niem przybył do Skały i z niechęcią rozpoczął tam 
służbę pod komendą Pileckiego. Stosunek ten tu się 
zaostrzył, ale podobno bez winy Pileckiego. Obwi­
niony miał pić i jakkolwiek me widziano go pijane­
go, bo miał bjć jyytkzynuSy na znaczniejszą ili.ść 
gorących napojów, to przecież Pilecki zwracał nań 
baczną uwagę. Pilecki miał być przychylny obwinio­
nemu i lubial go. Obwiniony uważał szczególne 
względy za sekaturę i nienawiścią do Pileckiego 
zapałał.

Kiody Pilecki zauważył rjosuuek obwinionego 
dó kucharki oddziału, Olszewskiej, i ze służby ją 
oddalił, wówczas nienawiść obwinionego dosięyła 
kulminacyjnego punktu. Obwiniony zażądał od Pi­
leckiego satysfakcji. Pilecki go łagodnie zmitygewał 
i uspokoił. W trzv dni potem, a to 4 maja obwi­
niony miał służbę na rogatce cłowęj, konwojował 
mianowicie stamtąd transport, puczem zamiast wró­
cić do rogatki, wstąpił do szynku Bergmana i wy­
pił flaszkę piwa. Tu przybył maszynista dworski 
Józef Dulski, którego sobie obwiniony zamówił. Wy­
pili 12 flaszek piwa razem. Poprzednio już obwi­
niony' pił u nowej kochanki Katarzyny Bednar- 
czuk.

Tymczasem transport jakiś nadjechał do ro­
gatki, po długiem czekaniu strona dała znać do re- 
spieyenta, który przybył zaraz w towarzystwie uad- 
strażnika Droho mi reckiego do rogatki. Po dr>>dze 
respieyeut wstąpił do szynku, przeczuwając, że obwi­
niony pije, lecz teu się schował uprzedzony przez 
szynkarza. Gdy Pilecki odszedł, obwiniony łąkami 
dotarł szybko do drogi obok rogatki; respieyeut i 
nadstrażnik udali, że go nie widzą i dalej szli do 
transportu. Za nim i pojawił się nagle obwiniony i 
biegnąc za nim, nawoływał „stój", a karabin, który 
właśnie był patronem z kulą nabity, trzymał w pra­
wej ręce; balansując rurą ka górze.

Na nawoływania obwinionego, furmani trans­
portu obejrzeli się, ale nio przystawali, gdyż lespi- 
eyent Pilocki kazał im dalej jechać. Obwiniony szyb­
ko zbliża się do Pileckiego, a kiedy był tuż za nim,

Pilecki obrócił się twarzą i... w tej chwili obwinio­
ny krzycząc, ty taki i owaki, ja  ciebie wyrecutuję, 
s t r z e l i ł  z k a r a b i n u ,  n i e  p r z y k ł a d a j ą c  
g o  z p o d  p a c h y ,  z tak bliskiej odległości, że 
lufa prawie dotykała brzucha.

Pilecki przeszyty kują, zawołał: „tyś mnie prze- 
:— cielił, coś narobił, ja  mam żonę i dzieci" — w yr-. 
v, al obwinionemu karabin z rąk i oddał =>tar. straż- ( 
-.tikowi Drohomiieckieuiu, który bagnet obwinionemu ; 
wyciągnął i przy sobie trzymał. Wówczas obwiniony j 
odpiął kuplę i bagnetem ciął po głowie Pileckiego 
raniąc go, a wywijając uderzył i Drohomireckiego 
w nos tak, że krew go zalała.

Następnie dorwał się do Pileckiego i tak go | 
pochwą bił póki się pochwa nie oderwała i do rowu ‘ 
wpadła. Tak rozbrojony szybko z placu się oddałił.' 
Pileckiego śmiertelnie przestrzelonego i rannego 
przeniesiono ua furę i podwieziono aż do krzyża. \ 
Tam przybył dr. ińeidner, rany opatrzył, poczem 
przeniesiono rannego do szpitala, gdzie rano zmarł, j

Do rozprawy wezwano dwudziestukilku świad­
ków; nie jawiło się trzech. Adwokat dr. Laudau, nic 
broni obwinionego, gdyż nie mógł zapłacić zażąda-! 
nego kouoraryiun. Broni więc ex offo adwokat dr. 
Weihraucli. Obrońca zażądał odroczenia rozprawy 
do popołudnia.

f l i l S O N I S O i .
Dziś w  te a t r z e : „Zaczarowane koło", baśń 

dramatyczna w 5 aktach Łuoyaua Rydla.
Td.npara.tura. Dziś rano o godzinie aaóatej 

było -J- 3U R.

f  A ntonina z A bgaro?/ic*ów  Jae g e r-  
m annow a, małżonka radcy dworu i szefa biura dy­
rekcji galic. funduszu propinaoyjnego Antoniego Jae- 
germaniin, zm arła wczoraj we Lwowie, przeżywszy la- 
około 40. Padłu ofiarą tyfusu, którego nabawiła się 
przy łóżku swych dzieci. Synek pp. Jagerm anuów ua- 
ieżai bowiem do tych uczniów giumazyum niemie­
ckiego, którzy napiwszy aię niezdrowej wody doztali 
tyfusu.

P ogrzeb  ś. p. Joanny German Chrzanowskiej, 
odbędzie się dziś o godzinie 3 popołudniu z gmachu 
teatru lir. Skarbka na cmeuturz Łyczakowski do gro­
bowca familijnego.

N a g łą  ś m ie rc ią  zmarł wczoraj o godzinie 6 
wieczorem przy ulicy Kotlarskiej nieznanego nazwiska 
człowiek. W średnim wieku, szatyn, silnie zbudowany, 
ubrany w zimowy jasny ubiór m arynarkowy | popie­
laty kapelusz. Wszedłszy w ulicę Kotlarzką padł na 
bruk i skończył życie. Zwłoki oddano do kostnicy.

„‘.Teatr m iłośników  sceny* zachęcony wiel- 
kiom powodzeniem, jakiego doznało drugie przedsta­
wienie komedyi „Argonauci", odegra tę  znakomitą 
komedyę po raz trzeci w dniu 18 bin. w sali Sokoła. 
Bilety weześniej do nabycia w drogueryi pp. Langa & 
Pilarskiego, ulica Akademicka i w cukierni p. Bierne 
ckiego, ulica Karola Ludwika.

W ypadek. Na dziedziniec renluości pod 1. 16 
przy ul Krasickich, wszedł wieczorem portyer dyre 
kcyi kolei państwowych Jan  Ocbinau i upadłszy do 
wykopanego rowu potłukł się ciężko.

Spłoszone konie. Przy ul Gródeckiej pozostawił 
woźnica Michał Sokół konie bez dozoru, konie spłoszo 
ue uszkodziły w ul. Gródeckiej latarnię uliczną 1 przy­
trzymał je  dopiero polioyaut koło kościoła św. Aliny

W alno zgrom adzenie akademickiego Kola 
Towurzystwu „Szkoły ludowej" we Lwowie odbędzie 
się we wtotek dnia 20 listopuda 1900 o godzinie 7 
wieczorem w suli III. uniwersytetu z u ustępującym po­
rządkiem dziennym : 1) Odczytanie protokołów z po-
drzednieh Walnych zgromadzeń. 2) Sprawozdanie ro­
czne. 3) Wybór nowego zarządu, i )  Wnioski i iuterpe- 
lafcye.

óSr&tl j i ż e .  Przy ul. św. Teodora pod 1. 12, 
skradziono panu M. Giunowi futro z otwartej stajni.

Przy ul. Krakowskiej aresztowano wieśniaku Ja  
na Ckaratoum, który chciał sprzedać dwa kożuchy, jak 
się następnie przyznał, skradzione ojczymowi i matue.

Znaleziono. Na pi. Beruadyńakim znaleziono 
książkę do modlenia.

Stanisław ów , 7 listopada. Jak  to już douio- 
słem, rozpoczyna w mieście naszem działalność swa 
obok Uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza, który 
zapuścił tu już siine korzenie i stał się iustytucyu 
prawdziwie potrzebną, także „Umwerzytet powzzeub- 
uy“. Zarząd miejscowy tego nowego Uniwersytetu 
ogłosił już program wykładów na sezon najbliższy. 
Będzie ich tylko szeóó. Nie stanowią one żaduej ca­
łości i będą zupełnie luźne, każdy z innej dziedziny, 
co stanowi ujemną ich stronę. Rozpoczyna wykłady 
tego nowego U niw ersy tetu , profesor uuiwersytetu 
lwowskiego, dr. Głąbiński, z dziedziny ekonomii sp- 
łccznej. Prelegentam i będą wyłącznie profesorowie za­
wodowi. Program  wykładów podpisali, jako przewudni- 
cząoy miejscowego komitetu, dyr. szkoły real. p. Nu 
wosielski i ks. Malarski, jako sekretarz.

Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza, urządza 
wykłady co tydzień regularnie w sali teatralnej. Cie­
szą się one ogromną frekwencyą. Na ostannm  wy­
kładzie p. Szepza, który w niezmiernie zajmujący zpo- 
sób przedstawił „podróż na około świata*-, posługując 
się przytem pysznymi obrazami świetlnymi, było obe­
cnych przeszło 400 słuchaczy, prseważuie ze z te r ro­
botniczych się rekrutujących.
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Cesarzowa rosyjska je s t straszną uieprzy-
j&cióltat kob ie t, palących papierosy. Wstąpiwszy 
ba troiij dala wyraz tego w Burowem rozporząilzeuiu, 
sabramnjącem damciu dworu paleniu papierosów. W taje­
mniczeni jednak opowiadają, że w skutek właśnie tego 
nakazu, zapotrzebowanie papierosów dla dworu zwię­
kszyło się w dwćjuasób. Łatwo to zrozumiałe, --koro 
sastaucwimy si$, że kobiety lubią przeważnie,.. uwoe 
sakazauy.

W róg nieśmiertelnej duszy. Jak  z No­
wego Jorku douoszą, sąd wyższy Stauu Counecticut 
'* nnjbbższym czasie rozpatrywać będzie ciekawą 
i  truduą do rozwiązania kwestyę prawniczą. S .  L .  
aalb , poważny obywatel m iasta Haitford, wyznaczył 
w testameuoie swym legat w kwocie 14.000 dolarów 

a tow arzystw a „Adveut Christiau Publicatiou Society" 
1 postano^i^ że suma ta ma być użytą w tym celu, 
ał)y przez rozpowszechnianie odpowiednich broszur 
s i’ iiiczano „zabobonną i nierozsądną doktrynę o uie- 
smierteluuńci duszy". Orygiuał ten juz za życia zua- 
j-zne dla tej „idei" wydawał sumy. Obecuie spndko- 
iercy zwalczają ostatuią wolę testntoru i wzięli sobie 

Pouiocy jednego z uitj lepszych adwokatów, który 
ma sądowi wyższemu dowieść i wykazać, że takie 
Postauowieuie testamentowe wykracza przeciw dobru 
Powszechnemu (agaiust publio policy), albowiem nauka 
0 Nieśmiertelności duszy jest „kamieniem węgielnym 
nowoczesnej cywilizacyi".

List uwięzionego studenta warszaw- 
Bklego drukuje paui Audrec Tery, która w prześli­
cznym artykule informuje francuzów o stosuukach pol- 
B. rosyjskich, kładąc glówuy nacisk na przośladowa- 
n,ef jakiemu ulegają polscy studenci uniwersytetu, pra­
gnący oświecać szersze m asy i wyrażać swe myśli ze 
swobodą i bez więzów. Paui Audree posiada list takie- 
8° ośuinastołetniego studenta, uwięziouego od roku, 
którego trzym ają obecnie w  więzieuiu po to „ażeby 
mę przyznał1", Kolejuo odbierają mu papierosy, pozwo­
lenie przechadzek, książki, papier i pióro —  słowem 
pozbawiają go wszystkiego, co mogłoby mu uczynić 
możliwą do zniesienia samotuość więzienuej celi. Dzielny 
“kłopak nie traci jednak otuchy i siły. Walczy z 
NS&rniająuein go zgnębieniem, stara  się zajmować swój 
Uluysł, chodzi po coli trzy godziuy dzieunie. Postara- 
y**y się o książki uczy się angielskiego, francuskiego 
JSsyka i prosi o „Psychologię Jam esa11 i tekst „Fausta".

całym liście aui jeduegu słowa skargi lub goryczy. 
Nadzwyczajna godność i siła. A jednak w tych pro- 
®tych słowach jest tyle smutku, tyle rezygimoyi, że pnni 
■̂ery przejęta do głębi, męczarnią tej ośinuastoletuiej 
duszy, woła; „Niech żyje Rosy a ! niech żyje polityka 
międzynarodowa, która każe republice ogłaszać pizyjażu 
* tyranem myśli i katem duszy ludzkiej!".

-  % o d s i.  Fuukoyonujo tu oddawua. oddając du- 
usługi mieszkańcom Łodzi, przytułek przy szpitalu 

mnłżbuków Poznańskich, w którym korzystało już 161 
kobiet z purady i pomocy. Lecz coraz gwałtuwuiejsza 
daje się czuć potrzeba zalożeuia jakiegoś Domu wy- 
ehowawczego dla niemowląt, gdyż dzieci ubogich m a­
tek są  tu oddawaue ua t. zw. „garnuszek" i giuą 
z  głodu i nędzy. W fabrycznem mieście, gilzie demu- 
fulizacya pomiędzy dziewczętami panuje wielka, kouie- 
^znośc ochronienia choć dzieci od zagłady je s t kwe- 
%‘yą bardzo ważuą i wymagającą szybkiego załatwie­
nia. -— Policya wykryła tu czwartą z kolei destylarnię 
8P*tytusu pędzonego z politury. —  Organizuje się tu 
^■ermasz na rzecz towarzystwa dobroczynności. — 
^  teatrze panuje pewien ruch w repertuarze dzięki 
d^om artystom teatru lwowskiego, p. Czaplińskiej i p. 
"Ostrowskiemu. —  W kiótce ma być zwolauą do Piotr- 

narada oo do unormowania dnia roboczego w fa­
j k a c h  guberni piotrkowskiej. —  Na Bałutach i Sta-

KAPELUSZ KSIĘDZA
4 6  POW IEŚĆ W  DW ÓCH CZĘŚCIACH.

NA PISA Ł

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(T lóm aczone z  w łoskiego).

(Ciąg dalszy).
— Niechże mnie Pan Bóg broni od ntraty dn- 

Za tak małą i sec.z. Zaraz go zobaczycie, ten pię* 
k“y kapelusz, taki wyłysiały, jak story osioł naszego 
J^ynarza. Zobaczyiem kapelusz na stoiku i myśla- 
®m«. nie wiem już co myślałem. Ale kapelusz jest 
Właśnie dobry, jako strach ua wróblo. Zobaczycie...

Myśliwy został sam.
Słyszał drewniane podeszwy Giorgia, na dre­

wnianych, zewnątrz domu znajdujących się schodach, 
P“tein słyszał je nad swoją głową, jak się zatrzy­
mały. Wyjmowano kapelusz z worka.

M. śliwy z oczyma zwróconemi w sufit uśmie- 
®hał się, pokazując zęby i bębniąc palcam: po tale­
rzu. Miiił teiaz dobić ■ s ędza Cyryla.

To fatalne, kapeluszowe straszydło przestanie 
hakoniec krążyć koło niego. Śmiał się ale równo­
cześnie chore serce uderzało gwałtownie. W tym kape­
luszu została cząstka duszy księdza i w gruucie oba­
wiał się trochę widoku tego straszydła.

* **
» sądził nigdy, żeby był takim tchórzliwym 

«2T 7 lekiein: Lecz może wszyscy jesteśmy tacy, sta- 
żeglarze na wielkiem morzu życia I 

wolno tf*  Giorgia zatupały na suficie i zeszły 
26 schodów drewnianych. Myśliwy nieruchomy

rem Mieście pauuje tyfus, z powodu strasznych wa­
runków, w jukich przebywają tamtejsi mieszkańcy. 
Stancy e nie są nigdy prawie przewietrzane, u dzieci 
sypiają ua brudnej i zguiłej podłodze. Studnie także 
rzadko są murowane, miejsca ustępowe straszny przed­
staw iają widok. Wogólg warunki zdrowotne w Łodzi 
zuajdują się w opłakauym stanie.

Z m a r l i  w e  L w o w i e :
D nia 7, 8, i 0  lis to p ad a  b . r.:. PaszŁ ow ioz L e o n , d y e ta -  

ry u sz , la t  2S, g ruźlica  p tuc. — G rzobien iow ski T ad eu sz , sy n  w y­
ro b n ik a , 11 m iesięcy, n ieży t je lit. —  M atijaszek  S tan isław , sy n  
wlaSciciela realnożci, 1 m ie s ią c , z a p a le n ie  piue. —  R eichbach  
M ojżesz, kraw iec, la t 18, d u r b rz u sz n y . —  S zap ira  C hane, za - 
robn ica , la t  4 2 , zapalen ie  op łucnej. — Schlim per \V.*>lf, czap - 
karz, la t 42 , gruźlica. —  M atura*  A n a s ta z y a , w ięzień  z a k ła d a  
karn eg o , la t 22, g ruźlica . —  S obczuk  T eo d o r, o g ro d n ik , la t  78, 
rozod inu  p lu c .—  K ostew icz M ichał, k o w al, la t  55, ro z e d m a  p tuc . 
S em czyszyn  K atarzyna, żo n a  zaro b n ik a , la t 30, gruźlica. —  H o- 
b s r  M ikołaj, kow al, la t  44 , w rzód  żo łądka. —  Balogh Józef, syn  
w ach m is trza , 6  tygodn i, n ieży t je lit. —  B raun O skar, strze lec , 
la t  21, gruźlica. —  S k rzy szew sk a  A n n a , ż o n a  rzeźn ik a , la t  63, 
w uda serca . — P o h o re tz u  Jan ina , ż o n a  p ro feso ra , la t  83 , z a p a ­
len ie  o trzew nej. — L ebicz R ozalia , ż o n a  m u rarza , la t  28 , g ru ­
źlica ptuc. —  5  w yp ad k ó w  śm ierci p rzed w cześn ie  u ro d zo n y ch . — 
R azem  21 osób .

Zasadnicze orzeczenie najw. trybunału.
(Oryginalna korespotideneya „Słowa Polckugou).

W iedeń, 10 listopada.

(JK .) Wyrok sądowy, stojący w bezpośrednim 
związku z toczącym się obecnie procesem w Pisku, 
w sprawie morderstwa dziewcząt w Polnej — był 
świeżo przedmiotem rozprawy przed najwyższym try­
bunałem. Wyrok, uchwalony przez senat pod prze­
wodnictwem prezydenta Rubera, zasługuje, w o b e c  
m n o ż ą c y c h  s i ę  c o r a z  w i ę c e j  p r o c e s ó w  
p r a s o w y c h ,  na baczną uwagę.

W czasie, gdy przed sądem powiatowym w Kut- 
nahorze toczył się pierwszy proces Hilsnera, ukazał 
się w czasopiśmie Duułuches Volksthum, wychoilzą- 
cem w Weipertcie pod odpowiedzialną red.ikcyą nie­
jakiego p. Herzoga, artykuł pt.: „Morderstwo dziew­
cząt w Polnej".

Ponieważ celem artykułu było przeprowadzenie 
dowodu, że niord ten został spełniony w celach ry­
tualnych, więc prokuratorya w Britx wytoczyła z tej 
przyczyny przeciw odpowiedzialnej redakcyi proces
0 przestępstwo podwójne, a mianowicie przestępstwo 
artykułu YH3. dokonane przez rozważanie dowodów
1 wniosków, dotyczących wyuiku toczącego się wła­
śnie procesu, następnie zaś przestępstwo § 24 usta­
wy prasowej, z powodu reprodukcyi skonfiskowane­
go dzieła. Inkryminowany artykuł bowiem był dosło­
wnym przedrukiem skonfiskowanego dawuiej tenden­
cyjnego artykułu o mordzie polueńskiui, który się 
ukazał w jakiemś czeskiem piśmie.

Na rozprawie sądowej w Brux, przeprowadzonej 
z tego powodu dnia 3-go czerwca b. r. bronił się 
odpowiedzialny redaktor tein, że o wspomnianym 
artykule nie wiedział przed ukazaniem się tegoż 
w „D. V.“, ponieważ właśnie w owym czasie stawał 
przed sąduni powiat, w Cliebie. Nadto me był wów­
czas odpowiedzialnym redaktorem, a — co najwa­
żniejsza — nie wiedział o konfiskacie powtórzonego 
w jego piśmie artykułu, gdyż dotyczące orzeczenie 
u k a z a ł o  s i ę  t y l k o  w c z e s k i m  j ę z y k u  w 
Prayer Zeitung, on zaś po czesku wcale nie rozumie.

Usprawiedliwienia tego trybunał pierwszej in- 
stancyi nie uznał za iiystarczające odnośuie do prze­

stępstwa art. VHT. i s k a z a ł  r e d a k t o r a  n a  p i ęć .  
dn i  a r e s z t u ,  uwolnił go zaś od zarzutu przestęp­
stwa z §. 24 ust. praw.

W uzasadnieniu wyroku potępiającego wyszedł 
trybunał z zasady, że wówczas p. Herzog przedsta­
wiony został władzy jako redaktor odpowiedzialny, 
więc też słusznie punosić musi wszelkie następstwa 
za karygodne nieporządki, dziejące się w redakcyi. 
Co zaś do uwolnienia p. Herzoga od drugiego punktu 
oskarżenia, zgodził się trybunał ua tłumaczenie obża- 
łowanego, gdyż faktycznie mógł nie wiedzieć o S;p 
duwej konfiskacie, ogłoszonej tylko w języku cze-. 
skini, a więc zgodnie z ustawą, nakazującą publi­
kować w obydwu językach krajowych.

Od tego wyroku uwalniającego zgłosił prokura­
tor zażalenie nieważności, zaś obrońca oskarżonego 
uczynił to samo od wyroku potępiającego, z powodu 
rzekomego przekroczenia art. VIII. Sprawa przy­
szła przed trybunał kasacyjny, który orzekł jak na­
stępuje :

Wyrok zostaje w obu częściach zniesiony, a 
sprawa odesłaną przed sąd powiatowy w Briix do 
nowpj rozprawy. W uzasadnieniu tein, trybunał naj­
wyższy podnosi, że wyrok zapadły w pierwszej iu- 
stancyi nie wykazuie dostatecznie, jakoby w Inkry­
minowanym artykule rzeczywiście rozważane były 
dowody winy lub przepowiaduuy wynik procesu.

Nadto najwższy trybunał uznaje pogląd sądu 
pierwszej instancyi jako s p r z e c z n y  z p r a w e m ,  
aby odpowiedzialny reduktor za każdy artykuł, uka­
zujący się w jego piśmie, mógł być pociągniętym 
zawsze i bezwarunkowo do sądowej odpowiedzial­
ności. Przeciwnie! K a ż d o r a z o w a  w i n a  o d ­
p o w i e d z i a l n e g o  r e d a k t o r a  m u s i  b y ć  
r o z w a ż a n ą  i n d y w i d u a l n i e ,

Odnośuie do tłómuczeuia oskarżonego, iż jako 
rodowity Niemiec, nie mógł rozumieć publikowanej 
w czeskim języku konfiskaty, które to tłóuiaczenie 
sąd pierwszej instancyi przyjął jako wystarczające, 
najwyższy trybuuał odrzucił, i jak już wspomniano, 
zarządził ponowne przeprowadzenie rozprawy.

D e p e s z e  I m u d l o w e .

Z  t a r g a  p i e a i ę t n e g o ,

W i e d e ń ,  13 lis to p ad a . Z am knięcia w czor. g iełdy popol. 
N o tow ano : Akcye a u .tr .  ZukL k red y to w eg o  665*50, A kcye węg. 
Zuliliulii k redy tow ego  671*— , A kcye ung lo -banku  273  50 , A kcye 
U nioubankii 545  5 0 , A kcye L S uderbauku  4 1 4  5 0 , A kcye Bauk- 
vereiim  4 7 0 ' —, A kcye B odencredlt 8 7 0 — , A kcye Gal. Banku 
hipo tecznego  — *— , A kcye kolei p ań stw o w y ch  662*50, Akcye 
kolei po łudn iow ych  114*50, Akcye T ra m  .v iy A. 252 — , B. 247* —, 
Akcye leolei lLbetlial 473  — , A kcye kolei pótu . 62*40, Akcye 
kolei u zs rn . — Akcye  A lplny 434*—, A kcye Riina M aruny! 
4(10*— , A kcye P ra g  T o w a rz y s tw a  żel. 1714*— , A k cy e  F abryk , 
broni — *— , Akcye tu reck ie  ty to n io w e  285*— , Oblig. węg. indi 
01*10, R en ta m ajow a 07*70, A ustr. R en ta  k o ro n o w a  08*50, 
W ęg. Kenta ko ronow a 00*35, 5 6  1. L is ty  T o w . kred. ziem .
81*20, 4  p roc . listy  Banku kraj. 91*50, 4*/s prc. Banku kraj. 
88*50, 4  prc. listy  I Su ni. u h ip . 80*50, 4*/» prc. listy  Banku 
tiip. 98*50, 5  prc. listy  B anku liipoL 109*50, 4  prc. Gal. Olillg. 
prnpilwio. 05*60, 4 prc. Gul. poż. k raj. z  1803 r . 82*85, 4 prc.
P ożyczka ni. L w ow a 88*— , Losy tu reck ie  106*—, M arki 117*67, 
H u b ie  254*50

U sp o so b ie n ie : P o  chw ilow em  o słab ien iu  n a  w iadom ość
o iu lluency  c a ra , zam knięcie  siln ie jsze  p o d  w pływ em  U erlina  i 
po k ry ć  b u d ap e sz te ń sk ic h .

I C e r l l U ,  13 listopada,. P rzy  zam kn ięciu  w czo ra j, gieł­
dy : K redyty  208*25, .S laalzbalniy 142*10, Diocouto C ohihii-
dlt 182*— , Berlin. T o w . handL  154*25, L auru  217*00 Uocliinner 
198 2 5 , Kole] p  ilu. w scliodno  p ru sk a  80*10, R uble za  go tó w k ę  
216*60, Kolej w arsz .-w ied . — * Kolej m orza  śró dziem nego  
80*— , Kolej M erld loual 132*50, L osy  tu reck ie  1G8*50, Kenia 
w lo iku  94*00, „  lla rp eo o r“  k o p a ln ie  w ęgla 187*40, Kolej Ma*
rieuburg -M law ka 73*50, K onso lida tion  3 6 1 * --, Lo n liu rdy  26*50 
Kolo) lle u ry  110*40, N iem iecki bank  n aro d o w y  1 3 5 — , K anada 
P ro fe icd  88*10, Akcye żeglugi lm m burskięj 128*70.

chwycił rękoma za stół. Ostatecznie Giorgio, chcąc 
sobie zażartować, wsadził kapelusz na głowę, i przez 
okienko pod schodami pokazał się, śpiewając „alle­
luja! alleluja I".

Myśliwy, na ten dziwaczny widok, zadrżał i 
wywrócił ręką flaszkę z winom. O mało nic krzyknął 
z przerażenia, ale karczmarz wszedł do izby i zaczął 
się śmiać ze swojego figlu. Nie wystawiał sobie oczy­
wiście złego, które zrobił człowiekowi choremu na 
serce.

Ale była to dla myśliwego chwila nadto rado­
sna, ażeby mógł myśleć o swym bólu serca — usi­
łował śmiać się także, podczas, gdy oczy wystraszone 
zwróciły się na brzydkie, pomięte kapeluszysko, które 
Giorgio położył przed nim ua stole.

Żoden fizyolog, nawet sławny autor „Traktatu 
o rzeczach", nie potrafiłby był opisać mieszaniny uczuć, 
drgających w sercu barona di Sautafusca, kiedy po­
trzebował tylko wyciągnąć rękę. ażeby objąć w po­
siadanie tę resztkę duszy księdza Cyryla. Była to 
ciemna walka, pełna gorzkiej radości i ukrytego 
strachu.

Serce uderzało jeszcze kurczowo, ale były to 
zapewnie ostatnie wrażenia. Teraz spodziewał się 
odnaleźć spokój, pochodzący z uczucia zapewnionego 
bezpieczeństwa.

— Jakże? czy mam go zanieść wujowi? — 
To będzie dopiero dla niego niespodzianka.

— Oddajcie cesarzowi, co jest cesarskiego — 
powiedział Giorgio — dobrze, że uwolnicie mi dom 
od tego złego znaku.

— Jeżeli mi się zmieści do torby; spróbujcie 
tylko...

— Ptaszysko jest wielkie, ale, zawitawszy mu 
trochę skrzydła... — Karczmarz, śmiejąc się, wziął 
kapelusz, zwinął go i włożył do torby.

Myśliwy siedział sztywny, nieruchomy, ua ławce 
przed stołem.

— Oto jest! niewielu myśliwych na święcie po­
lują na takie zające.

— Co winieuem za wino, chleb i ser?
— Dwanaście soldów, kapelusz daję wam za dar­

mo, a powiedzcie proboszczowi, żeby mi za to dał 
rozgrzeszenie za grzechy przeszłe i przyszłe.

— Powiem mu.
W tej chwili dwóch wieśniaków weszło do izby, 

Giorgio, cały zajęty tern zajściem, zaczął im natych­
miast opowiadać całą liisturyę kapelusza, który wy­
jął raz jeszcze i pokazywał im, ze śmiechem

Wszyscy śmiali się z księdza bez kapelusza 
i z ptaszyska zamkniętego w torbie.

Myśliwy śmiał się także, ażeby nie wypaść ze 
swej roli, ale jak tylko mógł to zrobić, bez zwróce­
nia uwagi, wstał, pożegnał wesołych towarzyszy i po­
szedł w swoją drogę, z torbą przewieszoną, oczyma 
utkwionemi w dal nieskończoną, głową rozmarzoną. 
Był tryumfujący, jak człowiek, który z trudnością 
wyratował się ze śmiertelnego niebezpieczeństwa.

Schodził z góry długimi, miarowymi krokami, 
a za każdym, torba uderzając go w bok, brzmiała 
głucho.

Ten dźwięk jednak przypominał mu inne wra­
żenie, zagłębione we wszystkich kącikach jego pa­
mięci... Odgłos głuchego uderzenia, o którym tak by 
pragnął zapomnieć...

Myśliwy przyspieszył jeszcze kroku, przekonany 
że to przejdzie, jak  tylko wyjdzie z tych dróg gór­
skich.

(G. d. n.)
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B u d a p e s z t ,  13 lis to p ad a . W czo r. g lal. A ustr. k ro J . 603*75 
W i j ,  bank krod. 668  — , vVqg. b an k  askcm tow y 430 — , W ęg. bank 
k i|iu laczuy  4 3 8 'iO , W ęg. rei: I u k o ro n o w a 00 30 , Kiniiiiiiuriiiiia 
4 3 0 -—, W ęg. ‘j-jiH Ł . ranln 95*75, W ęą. bank dlu pzeii* . i liundln 
1S8. — . jn n ln l ia lm y  Gfiii — , K olein  u liczna 590 50. W iją. bunk esk . 
6 0 — , W -j^.pGŻ. p rem io w a 164"— , A ns!,, re tilą  jt<*.rnu,vr:i 98*25 
ŁlaLir. I:nj. uliczno 7̂ >*—  i>Hiia & (io . 31 "10, lu i^n inrjnner 
6 3 4 '— , Anatr. z lo tu  i u l a  H5 65 , Alicyo elektr. 3 3 4 '— .

U sposobien ie  sil ie.
F r c r O l u i - t ,  13 listopuda, W ezoiu j. tJo IJn  w ieczorna 

K redyty 209-10 , .Sluatsbuliny — ■— , L oiflbardy 20 50 , Alpiuy 
— "— , A nstryucka le n tu  |.o j-je row a 97*41;, A11M1 . siu lirnn  reni* 
97 20 , A ustr. s lo ta  re n ta  97*75, Węgierskł*. z ło ta  re n ta  90 uó 
U nion m ki — ■— , Akoye elektr, 1 2 9 '—  Kolei k ó t f .-zacli. — " — ,

U sposob ien ie  silne
P a r y ł ,  13 lis to p ad a . W czor. g ie .u a  C red . loncier — -— 

4 p ro cm o ży czk a  ru m u ń sk a  1890 r. — , G recka p o ty c z k a  7 2 '—, 
p ro c . h isz p ań sk ie  lix ter(eura 68*77.

U sposob ien ie  n ierów ne,
B e r l i n ,  13 lis to p ad a . W czor. g l .I J u  wlec*. (Nniilibuerao) 

K rodyty 209*25, StuaUbiilm y 1 4 3 1 0 , l.o iu in trdy  26 50 , I;,, ,  b an ­
kno ty  (nil.) — ■— , D iscouto t o m i l i t  1 8 2 '— .

U sposob ien ie  silna.
l l n n i l t u r g ,  i 3 lis to p a d a . W c z o ra jsz a  g ie łda  w ieczo rn a  

K redyty 219 10, lo m b a rd y  2ii*25, S latslin ln iy  142*20 Anstr 
z ło ta  re n ta  97*20, W ętjiersfta z lo tu  ra u ta  90*— . S reb ro  — ■ — 
flu co iio  — * -  żąd an o . S re b rn a  re n ta  9 7 —  W łoskie 94*60 Losy 
j  dO r, 132*75.

U sposob ien ie  silne.

T a rg  zbo£oww i tow arow y,
B u d a p e s z t ,  13 lis to p ad a . P szen ica  nu  p aźd z ie rn ik

— •—  d o ----------- ,  p s z e n i c a  n a  k w i e c i e ń  7 * 8 8  J o  7 . 6 9 ,  ż y t o  iiu

październ ik  ■ do  *— , Żyto n a  k w ie c ie ń  7*25 do 7*2(1,
ow ies n a  p aździern ik  5*60 do  5 61 , n a  kw iecień  *— do  — , 
k n k n ry d za  ita  p aźd z ie rn ik  0*—  do  0*— , n a  m aj 1901 r. 5*00 
do  5*07.

Drobne ogłoszenia.
t ł  u m ie n ic ę  d w u p ię t r o w ą ,  iu -  
■“ ( n i iu u ,  k o r z y s t n i e  s p r z e ­
d a m . T a r n a w s k i ,  u l  Z ie lo n a  
1. 32. 5 S S 6

W iedeń, 13 listopada. ( O i e ł d u  z b a io w a ) .  N a  
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7'92 do 7 96; żyto na wio- 
suę 769  do 7'70; kukurtidzu na mtjjczer. 5 94; owies 
na wiosnę 5 '94.

W iedeń, 13 listopada. Cukier (spok.) 24*90. 
Nafta galicyjska niezmieniona. Spirytus 42*40.

B erlin , 13 listopada. Banknoty austr. 84*95 
Spirytus 4610.

P a ry ż , 13 listopada. Trzyproceni. renta 100*50. 
Mąka 25*90.

F ran k fu rt, 13 listopada. Austr. kred. 209*10 
Laura 217*40, Discouto 181*80, Koleje państwowe

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  i l o s s o w s k i .

drukarnia „SŁOWA P0LSKi£83“ w s Lwowie
C h o rą ż c z y z n a  1T— 11),

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wohodząoe i wykońoza takowe szybko, oaysto 

i  po umiarkowanej oenie.

S j u T O l ^ R Y  i  M A T E R A C E  
H iijtitu ii’; iły n a b y c ia  

w  sp o e y u Jn c j j i t iu o w u i  p o śc ie  
U J ó z e fa  S o .u u stc ru  L w ó w  K o­
p e r n ik a  5. 4965

H f e j t i c s l ę c i o k o r o i i u w k i
z ło te  n o w e  p o le c a  K a n to r  

w y m ia n y  W ik to r  C H A JE S  i Sp. 
L w ó w , u l. S y k s tn s k a  8. 5698

dolni agenci z a  p iy  w iz y ą  c.e- 
lo in  ro z s p rz e d a ż y  b a rd z o  

p o k u p n e g o  a r ty k u łu  sp o ż y w ­
c z e g o  s ą  d la  w s z y s tk ic h  m ia s t  
G t t i i c y i i  B u k o w in y  p o sz u k i­
w an i. Z g ło s z e n ia ;  „L. W .“ p. 
r e s t .  D ę b n ik i. 6070

W I E Ś  L e s i e n i e e  d i i .  R e ­
a ln o ś ć  z  o g r o d e m ,  

z  w o l n e j  r ę k i ,  s p r z e d a n i .  —  
W i a d o m o ś ć :  K o p e r n i k a  30, 
L e o n  C h a m e id e s .  0111

Dnoła niemieckie
z e  w s z y s tk ic h  g a łę z i  w ie d z y  
w  p ię k u y c h  o p rn w a e h  d o s ta r ­
c z a  n a  s p ła ty  w  r a t a c h  m ie ­
s ię c z n y c h  k s ię g a r n ia  H e rz ig u  
w  W ie d n iu . Z a s tę p c a  n a  G a li-  
e y ę :  A. LANDOWSKI, Lwów,
Pasaż Kausmana. 6L54

f j r n j l a  tn u lo  do n a b y c ia  
łv  p o w ie c ie  J a ro s ła w s k im  

B liż sz a  w ia d o m o ść  u d r. W itt-  
liu a . L w ó w  S y k s tu s k a  37. 6156

t f J n k ie r i i ła  J .  A n g e lo  
w  S t ry ju ,  p r z y jm ie  z u r a z  

u c z n ia . 6162

A  p t e k a  w  C h y ro w le  j e s t  do 
”  s p r z e d a n ia  z  r e a ln o ś c ią  lab  
b e z  te jż e .

r e a ln o ś c ią
6165

nosznkiije zdolnego fen* 
I m a r c a  k u w u le r a .  —  IV . 
C z a y k o w s k i ,  P i e t n i c z a n y ,  p .  
B u b r k a .  6164

A J a u c z y c i e i K u  z  u k o ń czo -
n om  sH in in r.ryum  i d łu ż s z ą  

p r a k ty k ą ,  p r z y jm ie  p o sa d ę  n a ­
u c z y c ie lk i  n a  w s i lu b  w  m ie ­
ś c ie .  Na. ż ą d a n ie  m ożo  i i iz io -  
la e  p o c z ą tk ó w  f ra n c u s k ie g o  i 
m u z y k i, f o d e jm ie  s ię  r ó w n ie ż  
p r z y g o to w a ć  uo  so in łiijiry u n i i 
m a tu r y .  Z g ło s z e n iu  p o d  „N a­
u c z y c ie lk a "  p o s t. r o s i .  J a r o ­
s ła w . 0106

" f a J u J m /y n o e z  d o ś w ia d c z o n y  
■kwi w e  w s z y s tk ie m , eo  s ię  
G dnosi d o  m ie ie u ia  i m o n to ­
w a n ia , p o s z u k u je  p o sa d y . Z g lo  
s z e n ia  pod „M ły n a rz "  p r z y j ­
m u je  B iur-, d z ie n n ik ó w  P to h n a , 
L w ó w . 6168

Niezawodnym środkiem
do w yninscaenia

Szczurów i myszy
J e s t  Jedynie

K i e ł b a s a
E S L t T I J L t a .

poleca

W. CZOPP
n a j s ta r s z y  g a l ic y js k i  s k ła d  fa rb  

p o k o s tó w  i la k ie ró w

Lwów, Ż ółkiew ska 2.
(T e le fo n  286} 2293

C e n n i k i  j r n i l a  i  i r a n o o .

ss Rok założenia 1843, =

P 1 E L E C K I
Lwów, pl. Maryacki 3. 

Polecaw n a j w i ę k s z y m  
wyborze i najtaniej

i m c £  M Y Ś L IW SK Ą
Rewolwery i amnnicyę
n n T L I A L I ,  EXPRESSY, s z tu ć o e  p o je ­

d y n c z o  i  d u b e lto w e  do  p u tro n ó w  M a n lic lie ra , r e p o t ie ry  m au - 
s e ro w s k ie  z  lo rn e tk o m *  I b e z , d u b e ltó w k i ś io to w e  z lu fam i 
K ru p p a , W it te n e r  w y ro b u  N O W O T N E G O ,
C O L L A T llA , SAUISUA, P IE P E ltA  sz tu ć -  
c.zyki do p titro n A w  M o rris .

W s z e lk ie  ro b o ty  r u s z n lk a r s k io  •wy­
k o n u je  z  n a jw ię k s z ą  liokT udnością.

PISfOLETY BROWNlfłG 8- s tr z a lo w c . 5592

C. k. sprzedaż 
prochu bezdymne- 
go i PATBDNDW 

n a p e ł n i o n y c h .

T EATR MIEJSKI WE LWOWIE.

W e wtoreli tluia 13 listopada 1900 roku.

Z a c i a ^ a w a n d  k o ł o
b a® , d r a m a ty c z n a  w  5 a k t .  L U C Y A N A  R Y D LA . 

U w ie ń c z o n a  l s z ą  n a g r o d ą  n a  k o u k . d ra m  Ig , P a d e r e w s k ie g o .
O B O B Y :

W o je w .id a  p. C h m ie liń sk i 
B a s ia  W oje- 

w o d z ia n k a  p. B e d u a rz e w s k a  
M a rc in  B rz e ­

c h w a  m ie c z u , p. K o s iń s k i  
K a s z te la n  p . K iim o n to w ic z  
C h o jn a c k i,  k ln - 

o z n ik  w o je w . p . B e d n a rc z y k  
O rg a n is ta  p. F is z e r  
M ły n a rz  K  w io tk ie  w icz  
M a ry n a , m ły ­

n a r k a  p. S ta c h o w ic z

J a s i e k ,  p a ro b . p. R o m a n  
G łu p i M aciu ś, 

p a s tu c h  w s lu -  
ż b ie m ly n a r z a p .  N o w a c k i 

D rw a l  p . S o lsk i
L e ś n y  d z ia d e k  p. W y s o c k i 
D y a b e i B o ru ta  p. W ę g r z y n  
D y a b e ł  K u s y  p . F e ld m a n  
K a t p. A n to n lc w s k l
L p a c h o łe k  p . B ie le c k i 
II. p a c h o łe k  p. T a l iń s k i

Codziennie p rzedstaw ien ie . P o czą tek  q 8. B liety  
w cześniej do nabyeia  w b i a i e  lMoZina. 5S7b

H o  wynajęcia od  1 -go  g r u d n ia  
u  ś l ic z n e  i w y g o d n e  m ie s z k a ­
n ie  f ro n to w e , z io ż u n e  z 8  p o ­
k o i, o lb rz y m ie g o  p rz e d p o k o ju , 
p o k o ju  d la  s łu ż b y , n y ż y  z w o ­
d o c ią g ie m , k u c h n ią , b a lk o n e m , 
p rz y  u l ic y  O s so liń sk ic h  1. 1 1 .

Gl 98

f i ip ó ln ik a  d o  w i ę k s z e g o  s t a -  
^  r e g o  h a n d l u  w  z a c h o d n .  
G u l i c y i  in a  p ro m  i n c y i j  p r z y j ­
m ę  z  k a p i t a ł e m  2 — 3  t y s .  z ł .  
lu b  t e n ż e  s p r z e d a m .  I n f o r -  
n m c y i  u d z i e l i  d o m  a g e n c y j ­
n y  J .  K O S Z ,  K r a k ó w .  6180

D R A K T Y K A N T  f a r m a c y i  
* s z u k n  p o s a d y .  M o r g u n o -  
w s k i ,  p . - r .  B o ł s z o w c e .  6 1 0 7

#  P ra w d z iw e  b e r ­
n e ń s k ie  k a n a r k i ,  
ś l ic z n ie  śp ie w a ją , 
w dzień i w  n o cy , 
P rz y  ś w ie t le  ty lk o  
k r ó tk i  c z a s . S p rz e ­
d a ż  w  h o te lu  „ D re l 

K ro u o n * , T ry b u n a ls k a ,  Breiten- 
stein z  H e rz . 6199

Iffesaba o b e z n a n a  z g o sp o tla r-  
s tw e in  p o s z u k u je  p o sa d y  

z a r z ą d c z y m . M . Pf, K ro śc ie n k o  
k o lo  C liy ro w a . CrOO

Ł ekcyi g r y  n a  fo r te p ia n ie  
p s z - ik ., je  u c z e n n ic a  ero- 

f e s o r a  K u rz  Z g lo sz . w  A dm i- 
u l j t r a t y l  S ł o w a  p o i .  p o d  „E  '.

6173

' I ? ,  "fc ~fr y tr  -tr  -tr  -\t- -Jr J . *4r -dr 'I r  •dr Ur  ~¥ -tr«?•] 5̂ ® 3 ^  T.Jt) SłU (ŜS « 5-5> lî u y <i)F» <Sf%> GS'* ^

pLW6WSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
Karola Ludwika 1. 3, I. piętro

Udziela pożyczki na zastawy: 
Ko3ztowności wszelkiego rodzaju, 
P ap ierów  wartościowych i 
P rzedm iotów  oennych w ogóle. 

PA*oceut umiarkowauy obniża się w miarę 
wysokość,i pożyczki. 1018

su i -.ro o t w a r t e  o d  9 -1  i  3 - 6 . ? 3 f

S f u i  w y s z e d ł

K A L E S G A R Z  „ S Ł O W A  P O L S K I E G O "

C T  O P R A W N Y  W  P Ł Ó T N O
Cena 1 kor. 2 0  h. — Z Dizesyłką i»o<-z1<nvą l k o r .  4 0  h. *— Za zaliczką się nie w ysy ła

K u rs g ie łd y  w ie d e ń sk ie j

Z dn ia  12 l i s to p a d a  1900 r.

K u r s a  w s z e lk lo h  a k c y j  i ró ż u y e h  lo­
sów, n o to w a n e  są . o d  sztuki" w w a iu c le  
k o ro u o w o j.

O sólay < l u g  p n żsiw s.
pla tą  ż ą d a j ą

.K a n ta  p a p ta ra w a  .  ,
R en ta  ? re b r u a  • ■ ■ • •
i oay  a  ro k n  18b% po * ł. m k , *7 * 

lbUO p o  5u0 a l. w a.
* „  1 8 j 0  i i o  IC O  >1. W *  .
* „ 1884 (0  1UU ai. .

reprezentowanych.
R a n ta  a lo la  w a l. o d  p o d . 4°/o a a  100 a ..
H j a t a  w o iu a  o d  p o d . i-in  a a  xuu k o c . . 
R e s ta  k iw o a u  a n a tr .  a 1/!0/ ,  a a  2ui) k o t . .

O b lisa c i*  holajdw
K ot. i r o y k a .  A lk reo lita  aa  100 i l .  4°/a . 
K ol. C a a a ra a w a j B l ib io t ,  w a ło c la  w o ln e  

o d  p o d a tk u  i t t  100 >1. 4u/o 
K o l. C a a a ra a  R ra n a la a k a  J ó a e b i a  lOOat. 

Ł*4tt. . . . . . .
K o l. A ro y k a , R a d e lfa  w  w a l. k o r . w o lno  

o d  p o d atlcn  a a  100 k o r . 4ą«  .
K a la j K a ro la  l .u d w ik a  p o  800 a l.  m k. 

to a ta m p l. a lto y a ) B f̂o

O b l l i n e y o  ę l e r u a r r ń s t e a  (k o le jo w e ).

Ł A ro. A lb ro eh U  uń  900 iŁ  &<>/• . —
Ka w iloolp n i  »oU ni. fi»/* . .  ; 94-60 96 dO

.  bukowlóukia Jakal. sit 100 koron
Kol.-*0/ * ........................................................ 9 4 * 6 0  66*00

Cii. Karpi* I jd  . lk t  aa  %QQ, 100at.
Kol, *  ................................................ ... « 4 -—  04*90

4 a/ « w i i k o - c n o n L ' J U i ł k ] « j  z  r .  1 3 9 4 u *
K o l  I w o k o r .  2 * / p .................................................  9 3  7 0  9 4 *ó

Ś7.G5 B7-7j
#7-30 97*50
170 ] " 3 - -

1 3 - - ś ‘> 1 3330
I d ź  60 164 60
2 0 8 — 305 -

tz ip  p a ń  t w a

114*70 114-00
98 , ( 93-36
84*15 84*2k

e .

■74*50 <5 80

i l! * o o 112-80

11 8 2 7 120*—

01*80 05*10

425*— 4 t7 .—

f l l l l l i ;  | > a ń « i t 4 i »  k r a j ó w  k o ro n y  w t j u l ^ k . o
lU ófi 116 06WQg, alou rflhiii bu lim >1, in[o, « *

.  .  * w  w a l.  kor, ■■ a^0 wt,
,  p lił. 4«/q . . . .  »0*3fi
.  k o r  p .u io p .  *4V»°/ś l u n a  M8 '2 0

hi. łij ii . l l ‘c ii 1 r łn y  »» Ido  a l .  4  p r . 139 60
p p ijiro i ii lu w a  a a  l " "  a l.

aa  &->
I«4*—  
1€4‘—

90*5fi
y e --

141.50 i«.& — 
lob—

Inno pnhllcKut) p sty o ik L
P a t .  k m j .  i iu k u n in y  % r -  lun . «n

tiJi; a l.  k o r .  «"j« . . . .  91 80
łłak O B iiiu k ip  o  1*1 p ru p iu n « y j |ip  Ina. •«

lid) af. f » * V « .................................................101 *BQ
O allC , | i u i .  k r a j .  •  r .  iHVI aa  U W  « |.  tt««
C/ftila. p o i .  k r n j . a  r .  IhiMl nakU llW ur. <"««
G elfii. |iruś>fu. a  r o k u  I hhD a a  i iQ

a m a O » • 9 5 .““
P o ijc a lc a  prem iow a m . W lnilulii* r .  M71 122*50
P o i j o i k a  iiiIidHla l iw u n a  n ro k u  iHuti «a

Hrt» al. 4'Y«j • . • • —
K o n ia  w lo b k a  a a  100 k u r . 4'*,,y • .  — .—
r p ^ y n a k a  k ialK aruka a r .  ltiO U aa loO a l.  f i ^  96.10

9 1 - 6 0

102*60

*>*■—

ł * ó 8 0
123-50

68.26

V7.'20

l a i N i j r  m a t t t w n f .  O ii liK . l i l p o t  i 

( z n  H ) i )  % l. N o m . ) .

A apU . a a b l .  k r e d .  a fa in . min. w 6 0  la t  4 V» 
llukuw U uJkl a a k l.  kram . a la n i .  lou . (iu/ a .

. . .  i « .  * ■ , . .
t iu l .  A k o . Lanie k ip . ItF/o p r a w .  lu f ,  6 'Yk 

_ .  _ lo a . SU la t 4Vł "f® -
; . lat «  -»KI

k u le l i  4'Yu .  •  • •  •  •
t ia l .  T o « .  k r a « .  a la n i .  4°/o Iu i.  60  la l  .

9  m w ,  *««• 41 U l •
m m 9 m Blarn • •
a  B « 4'Jfo IB aiM) k o r-  .

U a n k u  k r ą ju w a g u  d la  i ln l la y l  1 1 oduoa, 
4V«7o lii1/* U t  a w io lu a  .

H alik u  k r a jó w ,  lo n . h i V■ laL aa  UlHl k u r .  4'Yw 
Im a  k u  k riijo w o K u  o IiR k . k u iu m i. Ufciiu B'V« 
D a n k u  k tn ju w e g a  o k llg . k u iiia n . B a in . 49 

la t  a a  ftHJ k a r .  4 J<i% ,  „
B a n k u  k ra jo w o g o  u b ll|;a o . k o iu u u  4* e n  

4 *a 2*'U k o r . l°/» . , ,
D an k u  k r a j u w .o l ' 1- k u l .  lo a . ia2 H (i h o r ,  4'1/* 
Awplr. w pK leraic. h a u k u  4U1/* U l  lu n . 4>V«

9 8 . 7 B
103.27

9 4 . 6 0  
1 0 9 .5 0  
9 o . a u

39.60 
91 50 
92-76 
9 2 .-5  
9 0 . 2 0

94.75  
104.27 
90 . -  
II U.— 
99-50

90.50 
92 51) 
83-75
9 3 . 7 5  
9 0 -8 0

98.40 99_
9 2 .—  8 3 .—
ifJU 2& 101 —

9 9 , -  100.—

9 2 * -  9 3 * -
9 1 .—  92.—
9 7 .76  88.76

O b l i t f i t C y o  *  p r u w o m  p l o r w p a o d e l w a

g u  100 zl.  iioiii.
K p I. l iB Ó w - C u t^ a H iiy  . a  r .  18H4 aa  9Uf

a l .  4 >  l iłn lu j 1 *ł*Vo .  .  .  89.30 87*10
K u fe l l i* U H * i ;u r i i .  a r .  lbH4 aaU iK lal. ( '/«  93 50 04-*»0
U a l. k u l .  lo k . w u u k u tln . a a ll i i l  a l .  4'V» — *— — .
G a l.  W w *  k o le i  a a i .  1H7U i a  2>łl| a l. 5 >  103*75 104 7 i

.  IH7K - J  8IKI a l.  5'Va 1 U390 10475
J nn7 aa  2 'H I a l. 4"/* 90*3(1 91 4t|

U o / . u e
a) Iiony pruc«il u wa,

A utitr, a s k ł.  k r . a .  a li t .  p r .  a  r .  lHHtl liy«- w e .  IHH9U-/I IOW. Aog- SOI l*ailit)u lllll a l. II.k. !•,„ . lljegiiftiwitiacj iMiiiłiju a |H7ll. IlKłal.6łVt Whlc. II(iiikii IaIfi, po itlLi iU -''/o , ,
PuK ^uakn iii. 'i r y a . t i i  I (KI a l.  >uk. 4'(a'Yk 

.  Bl, .  611 a l. 4'V« ,
P u ly n a k a  im rli. p ru m . po UtU I ra t ik . 
l i i r a e k l a  o l l .  p ren s . t a l  o j .  po 4ull fr«

Ij) ltony b ihs p rncante wi 
litiflaM iB sliA hkln  fUnnlitual fi a l. ■
K ak l. krHOi. «lla b .  I y . pp  In  |  « |. .  «
|: i» ry  4li a l.  m k . ,  ,
Tulyuika m. inakrukii iłil af. , m
1-uey u i. K ra k o w a  ilU a l.  .  «
ru lyuaka m. Im Ulany -jii et.;. a a
l . f e U J U H .  . . .  ,  ,
l* a l0 j  4l( » i. m k . •  .  ,  ,
1 'a e m .  k i a y ś a  a u n tr .  to«v. 1(1 a l. « •
l '> e rw . k u y i a  w jg .  l o i t .  d  4l« »
liuhy fu n d . a ru . U io le ira  I il  i l ,  t  a
R a im a  4(1 a l .  tu k . ,  ,
l u* U itlu im igB ka :M *1.  t

,  ( la iu i i i  4ó a l .  lute. «
Po4yu«kn m. OLauiril.twuw u 49 
tvfilii.iiKlHa a l. Iitk. .  .  • •
liu&y k t/iiiu u a ^ ia  iu. W U d n la  a  1^74 r ,

A k c j o  p r z e t lN l^ l i i o r u t w  t r n n a |* i i [ lo w y o l i o  
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«09 k.................
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|i r u a i lM i f l i i o n i i w  j> ra B « i iy a la w y e ( i .

M aila, k n rp a o . n a r t ,  lo w a ra .  Sllil k«ir 
A an ir. 'l‘i»w. g,*>riiio*e A ip iue l u u i l .
SVnekirtD;Q Iiim. 4uU ii. praaul. Jl)0 
D rf io d n lta  fi (Ki k o r . . . . .
T u re c k ie  a u ra . ly lo i ilo w . 2<Ki fc . p a r  
Trifail Iow. kop. fi^gfa i  * al.

W  n i  u  | f «
Onknl gaaarnfel , . . .
A u n t r .  w i j g .  a  gald. aluia Unśala. 
SO-frankówka • t •
2»-iu:ii*bów ka • • • • •IliiaNyjHkł P'»liul|iaiyat , , ,Nleitiliookie haitkiiniy aa  UKi AUaro% 
W b i s k i a  Uailknuly aa lUOtlC • •Dubla. * 9 m mUoiiYoruuy, . . .
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B e r l in ,  dniu 12 llstopadac
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W arszaw a, dniu 12 listopada:
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